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  Ósmy Światowy Kongres Futurologiczny odbył się wCostaricanie. Prawdę mówiąc, nie pojechałbym doNounas, gdyby nie profesor Tarantoga, który dał mi dozrozumienia, żetego się pomnie oczekuje. Powiedział też (comnie dotknęło), żeastronautyka jest dziś formą ucieczki odspraw ziemskich. Każdy, kto ma ich dość, wyrusza wGalaktykę, licząc nato, żenajgorsze stanie się pod jego nieobecność. Prawdą jest, żenieraz, zwłaszcza wdawniejszych podróżach, wracałem zlękiem, wypatrując przez okno Ziemi  czy nie przypomina upieczonego kartofla. Toteż zbytnio się nie opierałem, ajedynie zauważyłem, żenafuturologii się nie znam. Tarantoga odparł, żenaogół nikt nie zna się napompowaniu, ajednak spieszymy nastanowiska, usłyszawszy okrzyk: „Dopomp!”.


  Zarząd Towarzystwa Futurologicznego wybrał Costaricanę namiejsce obrad, ponieważ były poświęcone potopowi ludnościowemu iśrodkom jego zwalczania. Costaricana ma obecnie najwyższą stopę przyrostu demograficznego naświecie; pod presją takiej rzeczywistości mieliśmy skuteczniej obradować. Coprawda  ale tak mówili tylko złośliwcy  nowy hotel, jaki zbudowała korporacja Hiltona wNounas, świecił pustkami, anazjazd miało przybyć oprócz futurologów drugie tyle dziennikarzy. Ponieważ wtoku obrad nie zostało ztego hotelu nic, mogę, nie bojąc się pomówień oreklamiarstwo, zespokojnym sumieniem orzec, żebyłto Hilton znakomity. Wmoich ustach słowa te mają szczególną wagę, jestem bowiem sybarytą zurodzenia itylko poczucie obowiązku skłaniało mnie dorezygnowania zwygód narzecz astronautycznej mordęgi.


  Costaricański Hilton wystrzelał nasto sześć pięter zpłaskiego, czteropiętrowego cokołu. Nadachach niskiej części zabudowań mieściły się korty tenisowe, pływalnie, solaria, tory wyścigów gokartowych, karuzele, które były zarazem ruletkami, strzelnica (można tam było strzelać dowypchanych osób, dokogo dusza zapragnęła  zamówienia specjalne realizowano wdwadzieścia cztery godziny) oraz muszla koncertowa zinstalacją donatryskiwania słuchaczy gazem łzawiącym. Dostał mi się apartament nasetnym piętrze, zktórego mogłem oglądać tylko górną powierzchnię sinobrunatnej chmury smogu spowijającej miasto. Niektóre zurządzeń hotelowych zastanowiły mnie, naprzykład trzymetrowy żelazny drąg stojący wkącie jaspisowej łazienki, pomalowana barwami ochronnymi peleryna maskująca wszafie czy worek zsucharami pod łóżkiem. Włazience wisiał obok ręczników gruby zwój typowej liny wysokogórskiej, anadrzwiach, gdym poraz pierwszy wetknął klucz dozamka Yale, zauważyłem małą tabliczkę znapisem „Dyrekcja Hiltona gwarantuje brak BOMB wtym pomieszczeniu”.


  Jak wiadomo, uczeni dzielą się dziś nastacjonarnych ijeżdżących. Stacjonarni postaremu prowadzą różne badania, jeżdżący zaś uczestniczą wewszechmożliwych konferencjach ikongresach międzynarodowych. Uczonego tej drugiej grupy łatwo rozpoznać: wklapie nosi zawsze małą wizytówkę zwłasnym nazwiskiem istopniem naukowym, wkieszeni  rozkłady jazdy linii lotniczych, podpasuje się ściągaczem bez części metalowych, atakże jego teczka zamyka się naplastykowy zatrzask  wszystko, aby nie uruchamiać niepotrzebnie alarmowej syreny urządzenia, które nalotnisku prześwietla podróżnych iwykrywa broń sieczną oraz palną. Uczony taki fachową literaturę studiuje wautobusach linii lotniczych, wpoczekalniach, wsamolotach iwhotelowych barach. Nie znając, dla zrozumiałych przyczyn, wielu osobliwości ziemskiej kultury lat ostatnich, wywołałem wBangkoku, wAtenach iwsamej Costaricanie alarmy nalotnisku, czemu nie mogłem zapobiec wporę, ponieważ mam sześć metalowych plomb (zamalgamatu). Zamierzałem zmienić je naporcelanowe wsamym Nounas, lecz udaremniłyto niespodziewane wypadki. Codosznura, drąga, sucharów ipeleryny, jeden zczłonków amerykańskiej delegacji futurologicznej wyjaśnił mi pobłażliwie, żehotelarstwo naszej doby przedsiębierze nieznane dawniej środki ostrożności. Każdy taki przedmiot umieszczony wapartamencie powiększa przeżywalność gości hotelowych. Słowom tym nie poświęciłem, przez lekkomyślność, właściwej uwagi.


  Obrady miały się rozpocząć popołudniu pierwszego dnia, ajuż rankiem dostarczono nam komplety materiałów konferencyjnych wydanych elegancko, wpięknej szacie graficznej, zlicznymi eksponatami. Zwłaszcza ładnie prezentowały się bloczki zsatynowanego błękitnego papieru opatrzone nadrukiem „Przepustki kopulacyjne”. Nowoczesne konferencje naukowe też cierpią oddemograficznej eksplozji. Ponieważ liczba futurologów rośnie wtej samej potędze, wjakiej się zwiększa cała ludzkość, nazjazdach panuje tłok ipośpiech. Owygłaszaniu referatów nie ma mowy; trzeba się zapoznać znimi wcześniej. Zrana zaś nie było nato czasu, ponieważ gospodarze podejmowali nas lampką wina. Ta mała uroczystość odbyła się niemal bez zakłóceń, jeśli nie brać pod uwagę obrzucenia zgniłymi pomidorami delegacji Stanów Zjednoczonych; już zkieliszkiem wręku dowiedziałem się odJima Stantora, znajomego dziennikarza zUnited Press International, żeoświcie porwano konsula itrzeciego attaché ambasady amerykańskiej wCostaricanie. Porywacze-ekstremiści żądali wzamian zazwolnienie dyplomatów wypuszczenia więźniów politycznych, aby zaś podkreślić wagę swych żądań, posyłali narazie ambasadzie oraz czynnikom rządowym pojedyncze zęby owych zakładników, zapowiadając eskalację. Dysonans ten nie zakłócił jednak ciepłej atmosfery rannego koktajlu. Bawił nanim osobiście ambasador USA iwygłosił króciutkie przemówienie opotrzebie współpracy międzynarodowej, tyle żemówił otoczony przez sześciu barczystych cywilów, którzy trzymali nas namuszce. Wyznaję, żebyłem tym nieco zdetonowany, zwłaszcza żestojący obok mnie ciemnoskóry delegat Indii zewzględu nakatar chciał sobie wytrzeć nos isięgnął pochusteczkę dokieszeni. Rzecznik prasowy Towarzystwa Futurologicznego zapewniał mnie potem, żezastosowane środki były konieczne ihumanitarne. Obstawa dysponuje wyłącznie bronią odużym kalibrze zmałą siłą przebijającą, tak samo jak strażnicy napokładzie samolotów pasażerskich, dzięki czemu nikt postronny nie może być poszkodowany, wprzeciwieństwie dodawnych dni, kiedy się zdarzało, żepocisk, kładąc trupem zamachowca, przechodził nawylot przez pięć albo isześć siedzących zanim Bogu ducha winnych osób. Niemniej widok człowieka walącego się uwaszych stóp pod skoncentrowanym ogniem nie należy domiłych, ito nawet wówczas, gdy idzie ozwyczajne nieporozumienie, które potem jest przyczyną wymiany dyplomatycznych not zprzeprosinami.


  Ale zamiast wdawać się wrozważania zzakresu humanitarnej balistyki, powinienem był wyjaśnić, czemu nie mogłem się zapoznać wciągu całego dnia zmateriałami konferencji. Pomijając już ten przykry szczegół, żeprzyszło mi pospiesznie zmieniać zakrwawioną koszulę, wbrew swoim zwyczajom jadłem śniadanie wbarze hotelowym. Rano jem zawsze jajka namiękko, ahotel, wktórym można byje dostać dołóżka, nieścięte razem zżółtkiem wobrzydliwy sposób, jeszcze nie został wybudowany. Wiąże sięto, naturalnie, zbezustannym wzrostem rozmiarów stołecznych hoteli. Gdy kuchnię oddziela odpokoju odległość półtorej mili, nic nie uratuje żółtka przed ścięciem. Oile wiem, problem ten badali specjalni fachowcy Hiltona idoszli downiosku, żejedynym środkiem zaradczym byłyby specjalne windy poruszające się znaddźwiękową szybkością, jednakże tak zwany sonic boom  grzmot wywołany przebiciem bariery dźwięku  wzamkniętej przestrzeni gmachu powodowałby pękanie bębenków wuszach. Ewentualnie można żądać, aby automat kuchenny dostarczył surowe jaja, które nawaszych oczach namiękko ugotuje wpokoju automat kelnerski, lecz stąd już niedaleko dowożenia się poHiltonach zkojcem własnych kur. Dlatego właśnie udałem się zrana dobaru. Obecnie 95 procent gości hotelowych tworzą uczestnicy wszelakich zjazdów ikonferencji. Gość samotnik, turysta soliter, bez wizytówki wklapie iteczki wypchanej szpargałami konferencyjnymi, jest rzadki jak perła napustyni. Oprócz naszej odbywały się akurat wCostaricanie Konferencja Kontestatorów Młodzieżowych ugrupowania „Tygrysów”, Zjazd Wydawców Literatury Wyzwolonej oraz Towarzystwa Filumenicznego. Zwykle przydziela się takim grupom pokoje natych samych piętrach, lecz chcąc mnie uhonorować, dyrekcja dała mi apartament nasetnym, ponieważ miało własny gaj palmowy, wktórym odbywały się koncerty Bacha; orkiestra była żeńska igrając, dokonywała zbiorowego striptizu. Nawszystkim tym raczej mi nie zależało, lecz nie było, niestety, żadnego wolnego pokoju, musiałem więc zostać tam, gdzie mnie ulokowano. Ledwie zasiadłem nabarowym stołku mego piętra, ajuż pleczysty sąsiad, brodacz kruczowłosy (mogłem odczytać zjego brody, jak zkarty dań, wszystkie posiłki minionego tygodnia), podsunął mi pod nos ciężką, okutą dwururkę, którą miał zawieszoną przez plecy, izaśmiawszy się rubasznie, spytał, jak oceniam jego papieżówkę. Nie wiedziałem, coto znaczy, ale wolałem się dotego nie przyznawać. Najlepszą taktyką wprzypadkowych znajomościach jest milczenie. Jakoż sam wyjawił mi ochoczo, żedubeltowy sztucer wyposażony wcelownik zlaserem, cyngiel schneller oraz ładowarkę jest bronią napapieża. Gadając bezustannie, wyciągnął zkieszeni złamane zdjęcie, naktórym widniał, składając się docelu, jaki stanowił manekin wpiusce. Osiągnął już, jak twierdził, szczytową formę iwybiera się właśnie doRzymu nawielką pielgrzymkę, aby ustrzelić Ojca Świętego pod bazyliką Piotrową. Nie wierzyłem ani jednemu jego słowu, lecz wciąż paplając, pokolei pokazał mi bilet lotniczy zrezerwacją, mszalik oraz prospekt pielgrzymki dla amerykańskich katolików, jak również paczkę naboi zrżniętą wkrzyż główką. Dla oszczędności nabył bilet tylko wjedną stronę, ponieważ liczył nato, żewzburzeni pątnicy rozedrą go nasztuki. Perspektywa ta zdawała się wprawiać go wdoskonały humor. Sądziłem zrazu, żemam doczynienia zwariatem lub zawodowym dynamitardem-ekstremistą, jakich nie brak obecnie, lecz iwtym się omyliłem. Gadając bez przerwy izłażąc wciąż zwysokiego stołka, bostrzelba obsuwała mu się napodłogę, wyjawił mi, żejest właśnie gorącym, prawowiernym katolikiem, planowana zaś przezeń akcja (zwał ją „akcją P”) będzie zjego strony szczególną ofiarą; chodzi mu owstrząśnięcie sumieniem ludzkości, acóż może wstrząsnąć nim lepiej nad czyn tak skrajny? Zrobito samo, wykładał mi, copodług Pisma Świętego miał zrobić Abraham zIzaakiem, tyle żenaodwrót, bowszak nie syna położy, lecz ojca, ito nadobitkę świętego. Tym samym dadowód najwyższej ofiarności, najaką może się zdobyć chrześcijanin, boiciało wyda namęki, iduszę napotępienie, awszystko poto, byotworzyć ludzkości oczy. Jużto  pomyślałem  zbyt wielu jest amatorów tego otwierania oczu; nieprzekonany ową filipiką, poszedłem ratować papieża, to jest powiadomić kogoś otym planie, lecz Stantor, który mi się napatoczył wbarze 77. piętra, nie wysłuchawszy mnie nawet dokońca, powiedział, żewpodarkach, jakie ofiarowała Hadrianowi XI ostatnia wycieczka wiernych amerykańskich, były dwie zegarówki ibeczułka wypełniona  zamiast winem mszalnym  nitrogliceryną. Zblazowanie jego pojąłem lepiej, usłyszawszy, żeekstremiści przysłali dopiero codoambasady nogę, nie wiadomo tylko jeszcze czyją. Nie dokończył zresztą rozmowy, boodwołano go dotelefonu; podobno naAvenida Romana ktoś się właśnie podpalił naznak protestu. Na77. piętrze panowała wbarze zupełnie inna atmosfera niż umnie nagórze; było wiele dziewczyn bosych, poubieranych włańcuszkowe koszulki dopasa, niektóre przy szabli; część znich miała długie warkocze przymocowane, zgodnie znajnowszą modą, dobreloczka naszyi lub doobróżki wybijanej ćwiekami. Nie jestem pewien, czy byłyto filumenistki, czy też sekretarki Stowarzyszenia Wyzwolonych Wydawców; sądząc pobarwnych fotosach, jakie oglądały, szło raczej ospecjalne wydawnictwa. Zjechałem odziewięć pięter niżej, gdzie zamieszkiwali moi futurologowie, iwkolejnym barze wypiłem długiego drinka zAlfonsem Mauvinem zAgence France Press; poraz ostatni spróbowałem ratować papieża, lecz Mauvin opowieść moją przyjął zestoicyzmem; mruknął tylko, żewubiegłym miesiącu pewien australijski pątnik strzelał już wWatykanie, ale zzupełnie innych pozycji ideowych. Mauvin liczył nainteresujący wywiad dla swej agencji zniejakim Manuelem Pyrhullo, ściganym przez FBI, Sûreté, Interpol iwiele innych policji, był on bowiem założycielem usługowej firmy nowego typu: wynajmował się jako ekspert odzamachów środkami wybuchowymi (znano go pospolicie pod pseudonimem „Bombowiec”), szczycąc się nawet swoją bezideowością. Gdy piękna rudowłosa dziewczyna wczymś, coprzypominało koronkową koszulę nocną gęsto podziurawioną seriami broni maszynowej, podeszła donaszego stolika (byłato właśnie wysłanniczka ekstremistów, która miała pilotować reportera doich kwatery głównej), Mauvin, odchodząc, wręczył mi ulotkę reklamową Pyrhulla, zktórej się dowiedziałem, żenajwyższy czas skończyć zwyczynami nieodpowiedzialnych amatorów, niezdolnych odróżnić dynamit odmelinitu ani piorunian rtęci odsznura Bickforda; wczasach wysokiej specjalizacji nie robi się niczego nawłasną rękę, lecz polega nazawodowej etyce iwiedzy sumiennych fachowców; naodwrocie ulotki znajdował się cennik usług zprzeliczeniami wwalutach najwyżej rozwiniętych krajów świata.


  Futurologowie jęli się właśnie schodzić dobaru, gdy jeden znich, profesor Mashkenase, wpadł blady, roztrzęsiony, wołając, żema zegarową bombę wpokoju; barman, snadź zwyczajny takich rzeczy, automatycznie krzyknął:  Kryć się!  iskoczył pod szynkwas; wnet jednak detektywi hotelowi wykryli, żejakiś kolega zrobił Mashkenasemu głupi kawał, włożywszy dopudełka pokeksach zwyczajny budzik. Wyglądało mito naAnglika, oni bowiem kochają się wtak zwanych practical jokes, lecz puszczono rzecz wniepamięć, bozjawili się J.Stantor iJ.G.Howler, obaj zUPI, przynosząc tekst aide-mémoire rządu USA dorządu Costaricany wsprawie porwanych dyplomatów. Było ono sformułowane zwykłym językiem not dyplomatycznych iani nogi, ani zębów nie nazywało poimieniu. Jim powiedział mi, żemiejscowy rząd może uciec się dośrodków drastycznych; generał Apollon Diaz, sprawujący władzę, przychylał się doopinii „jastrzębi”, bygwałt odeprzeć gwałtem. Naposiedzeniu (rząd obradował wpermanencji) padła propozycja przejścia dokontrataku  żeby więźniom politycznym, których zwolnienia żądają ekstremiści, wyrwać dwa razy tyle zębów, aponieważ adres kwatery ekstremistów jest nieznany, zęby te prześle im się naposte restante. Lotnicze wydanie „New York Timesa” piórem Sulzbergera apelowało dopoczucia rozsądku iwspólnoty gatunkowej człowieka. Stantor powiedział mi wdyskrecji, żerząd zarekwirował pociąg ztajnym materiałem wojskowym będącym własnością USA, który szedł tranzytem przez terytorium Costaricany doPeru. Jak dotąd ekstremiści nie wpadli napomysł porwania futurologów, cozich punktu widzenia nie byłoby głupie, ponieważ aktualnie wCostaricanie było więcej futurologów niż dyplomatów. Stupiętrowy hotel jest atoli organizmem tak ogromnym itak komfortowo odseparowanym odreszty świata, żewieści zzewnątrz dochodzą doń jakby zdrugiej półkuli. Narazie nikt zfuturologów nie okazywał paniki: własne biuro podróży Hiltona nie było oblężone przez gości rezerwujących miejsca nasamoloty doStanów czy gdzie indziej. Nadrugą wyznaczono oficjalny bankiet otwarcia, aja nie zdążyłem się jeszcze przebrać wwieczorową piżamę, pojechałem więc dopokoju, apotem znajwiększym pośpiechem zjechałem doSali Purpurowej na46. piętrze. Wfoyer podeszły domnie dwie czarujące dziewczyny wszarawarach topless, zbiustami pomalowanymi wniezapominajki iśnieżyczki, bywręczyć mi lśniący folder. Nie spojrzawszy nań, wszedłem dosali, jeszcze pustawej, idech mi zaparł widok stołów, nie dlatego, żebyły suto zastawione, lecz szokujące były formy, wjakich podano wszystkie pasztety, przystawki izakąski  nawet sałatki stanowiły imitację genitaliów. Ozłudzeniu optycznym nie było mowy, bodyskretnie ukryte głośniki nadawały popularny wpewnych kręgach szlagier zaczynający się odsłów: „Tylko głupiec ikanalia lekceważy genitalia, bonajbardziej jest dziś modne reklamować części rodne!”.


  Pojawiali się pierwsi bankietowicze, zgęstymi brodami isumiastymi wąsiskami, zresztą sami młodzi ludzie, wpiżamach albo ibez nich; gdy sześciu kelnerów wniosło tort, widząc tę najbardziej nieprzyzwoitą leguminę świata, nie mogłem już mieć wątpliwości: pomyliłem sale imimo woli dostałem się nabankiet Wyzwolonej Literatury. Pod pretekstem, żezginęła mi sekretarka, wycofałem się czym prędzej izjechałem ojedno piętro niżej, aby odetchnąć wewłaściwym miejscu: Purpurowa Sala (anie Różowa, dojakiej się dostałem) była już pełna. Rozczarowanie, wywołane skromnością przyjęcia, ukryłem, jak umiałem. Bufet był zimny istojący; aby utrudnić konsumpcję, wyniesiono zolbrzymiej sali wszystkie krzesła ifotele, tak żewypadało okazać zwykłą wpodobnych okolicznościach zręczność, zwłaszcza żedopółmisków coistotniejszych zrobił się fatalny tłok. Señor Cuillone, przedstawiciel sekcji costaricańskiej Towarzystwa Futurologicznego, tłumaczył zczarującym uśmiechem, żewszelka lukullusowość byłaby nie namiejscu, zważywszy iżtematem obrad jest między innymi klęska głodu zagrażająca ludzkości. Naturalnie znaleźli się sceptycy, którzy mówili, żeTowarzystwu obcięto dotacje itym jedynie można tłumaczyć tak drastyczne oszczędności. Dziennikarze, zawodowo zmuszeni doabnegacji, kręcili się pośród nas, robiąc małe wywiady zluminarzami prognostyki zagranicznej; zamiast ambasadora USA zjawił się tylko trzeci sekretarz ambasady zmasywną obstawą, wsmokingu, on jeden, bokuloodporną kamizelkę trudno schować pod piżamą. Słyszałem, żegości zmiasta poddawano whallu rewizji osobistej imiał się już tam piętrzyć spory stos znalezionej broni. Właściwe obrady wyznaczono dopiero napiątą, było więc dość czasu, byodetchnąć usiebie, toteż pojechałem nasetne piętro. Poprzesolonych sałatkach odczuwałem silne pragnienie, żejednak bar mojego piętra okupowali twardo kontestatorzy idynamitardzi zeswoimi dziewczętami, amiałem już dość jednej rozmowy zbrodatym papistą (czy antypapistą), zadowoliłem się szklanką wody zkranu. Ledwom ją wychylił, zgasło światło włazience iobu pokojach, telefon zaś, bez względu nato, jaki nakręcałem numer, łączył mnie wciąż tylko zautomatem opowiadającym bajkę oKopciuszku. Chciałem zjechać nadół, lecz iwinda nie działała. Słyszałem chóralny śpiew kontestatorów, którzy teraz już strzelali dotaktu; miałem nadzieję, żeobok. Rzeczy takie trafiają się nawet wpierwszorzędnych hotelach, przez cozresztą nie są mniej irytujące, tym jednak, comnie najbardziej zdziwiło, była moja własna reakcja. Humor, raczej podławy odczasu rozmowy zpapieskim strzelcem, poprawiał się zkażdą sekundą. Przewracając poomacku sprzęty wpokoju, uśmiechałem się wyrozumiale wciemność inawet kolano, dożywego rozbite owalizy, nie zmniejszyło mej życzliwości dla całego świata. Wymacawszy nanocnym stoliczku resztki posiłku, jakiego zażądałem między śniadaniem alunchem dopokoju, wetknąłem wkrążek masła strzęp papieru wyrwany zfoldera kongresowego igdym go zapalił zapałką, uzyskałem kopcącą wprawdzie, ale jednak świeczkę, wktórej blasku zasiadłem nafotelu, bomiałem wszak jeszcze ponad dwie godziny wolnego czasu, wliczając wto godzinny spacer poschodach (skoro winda była nieczynna). Moja pogoda duchowa przechodziła dalsze fluktuacje izmiany, którym przyglądałem się zżywym zaciekawieniem. Było mi wesoło, wprost doskonale. Mogłem wlot wyliczyć roje argumentów narzecz tego właśnie stanu rzeczy, jaki zaszedł. Wydawało mi się najsolenniej, żeapartament Hiltona pogrążony wegipskich ciemnościach, pełen swędu ikopcia ogarka maślanego, odcięty odświata, ztelefonem opowiadającym bajki jest jednym znajmilszych miejsc naświecie, jakie można sobie wystawić. Ponadto odczuwałem przemożną chęć głaskania byle kogo pogłowie, aprzynajmniej uściśnięcia bliźniej ręki zgłębokim, pełnym serdeczności zajrzeniem woczy. Ucałowałbym zdubeltówki najzaciętszego wroga. Masło, roztapiając się, skwiercząc idymiąc, wciąż gasło; to, że„masło” rymuje się ze„zgasło”, przyprawiło mnie oatak śmiechu, chociaż zarazem poparzyłem sobie palce zapałkami, usiłując wciąż odnowa zapalić papierowy knot. Maślana świeczka ledwie pełgała, ja zaś nuciłem półgłosem arie zestarych operetek, nie zważając ani trochę nato, żeodswędu krztusiłem się iłzy płynęły mi zpiekących oczu popoliczkach. Wstając, przewróciłem się jak długi, zawadziwszy owalizkę napodłodze, lecz iguz, wielkości jajka, który wyskoczył mi naczole, jedynie polepszył jeszcze mój humor (oile byłoto wogóle możliwe). Zaśmiewałem się, nawpół uduszony śmierdzącym dymem, boito nie odmieniło ani najotę mego radosnego uniesienia. Położyłem się nałóżku nieposłanym odrana, choć minęło dawno południe; osłużbie, wykazującej takie niedbalstwo, myślałem jak owłasnych dzieciach: oprócz czułych zdrobnień ipieszczotliwych słówek nic nie przychodziło mi namyśl. Błysnęło mi, żenawet gdybym się tu miał zadusić, byłbyto najzabawniejszy, najbardziej sympatyczny rodzaj śmierci, jakiego tylko można sobie życzyć. Ta konstatacja była tak dalece sprzeczna zcałym moim usposobieniem, żepodziałała namnie jak pobudka. Wduchu mym doszło dozadziwiającego rozszczepienia. Nadal wypełniała go flegmatyczna jasność, rodzaj uniwersalnej życzliwości dla wszystkiego, coistnieje, ręce zaś miałem tak chciwe pieszczenia byle kogo, żewbraku osób postronnych jąłem się delikatnie gładzić popoliczkach ifiluternie pociągać zauszy; podałem też wielokrotnie prawą rękę lewej dla wymiany krzepkiego uścisku. Nawet nogi mi drygały dopieszczot. Przy tym wszystkim wgłębi mego jestestwa zapaliły się jakby sygnały alarmowe:  Coś jest nie tak!  krzyczał wemnie daleki, słaby głos  uważaj, Ijonie, bądź czujny, strzeż się! Pogoda ta jest niegodna zaufania! Działaj, nuże! Hejże ha! Naprzód! Nie siedź rozwalony jak jakiś Onassis, zalany łzami oddymu ikopcia, zguzowatym czołem, wpowszechnej życzliwości! Ona jest objawem jakowejś czarnej zdrady!  Mimo tych głosów palcem nawet nie ruszyłem. Tyle żezaschło mi wgardle. Zresztą serce waliło mi oddawna, ale tłumaczyłemto sobie zbudzoną znienacka wszechmiłością. Poszedłem dołazienki, tak okropnie chciało mi się pić; pomyślałem oprzesolonej sałatce zbankietu czy raczej tego stojącego koktajlu, potem zaś napróbę wyobraziłem sobie panów J.W., H.C.M., M.W.iinnych moich najgorszych wrogów; stwierdziłem, żeoprócz chętki kordialnego uściśnięcia ich dłoni, siarczystego całusa, paru słów bratniej wymiany myśli nie odczuwam żadnych innych emocji. To już było prawdziwie alarmujące. Zręką naniklowej główce kranu, dzierżąc wdrugiej pustą szklankę, zamarłem. Powoli natoczyłem wody iwykrzywiając twarz wdziwacznym skurczu  widziałem tę walkę własnych rysów wlustrze  wylałem ją.
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